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wygłoszony we Lwcuaie, dnia 1 grudnia br.
Pr^ed piętnastu za'edwie laty, w  zu­

pełnie niezwykłych okolicznościach, w  
obliczu największej wojny, jakąkolwiek 
ludzkość przezywała, podjęta została 
walka o całość i niepodległość Pań­
stwa Polskiego. W  rezultacie wysiłku 
zbrojnego żołnierza polskiego, który 
najdobitniej, naimroniej przemówił do 
narodów całego świata o konieczności 
rozwiązania „zagadnieniu polskiego’*, 
oraz w wyniku szczególnie sprzyjają­
cych okoliczności, nie mających analo­
gii w  przeszłości j prawie niemożli­
wy ch do powtórzenia w przyszłości 
powstało zjednoczone i wielkie, samo­
dzielne politycznie i gospodarczo, Pań­
stwo Pohskie. za cdwie jednak przed 
paru laty zakończył się proces scaliko- 
wania ziem polskich i oficjalnego uzna­
nia naszych granic dzisiejszych. Jest 
to w życiu państw okres naprawdę 
bardzo krótki. Mimo to te lata nie­
szczęść i wysiłków, zniszczeń i rekon­
strukcji, walk i zwycięstw — wydają 
nam się dziś tak dalekie, tak przeszłe 
i tek odległe, jakgdyby je oddzielała 
cała, wielka, wieio-pokoleniowa epoka 
historyczna. A równocześnie i niebez­
pieczeństwa, grożące naszemu rozwo­
jowi, a nawet naszemu bytowi odsuwa 
ją się stopniowo w niepamięć. Psycho­
logicznie jest oczywiście zupełnie zro­
zumiałem. ż « pokolenie, które samo 
przebyło tyłe niedoli i nieszczęść, któ­
rego dobrobyt został zniszczony które 
zostało w y stawione nu bolesne konse­
kwencje w !elkiej wojny, instynktownie 
pragnie spokoju, możności poświęcenia 
się pracy nad odbudowaniem własnego 
warsztatu, własnego dobrobytu i praw 
do życia, gdy tymczasem z nieubłaga­
ną logiką staję przed niem ciężki obo­
wiązek i zadanie położenia mocnych i 
trwałych fundamentów dla rozwoju 
przyszłych pokoleń, zbudowania ta­
kich podwalin ustroju państwa, które 
zabezpiecza jnknatpewniej i jaknafle- 
piej całość, bezpieczeństwo, trwatość 
postęipu i rozkwitu Rzeozypospołifci. 
Tylko świadomość wartości samodziel 
liego i niepodtogtego bytu państwa, 
tylko zrozumienie i ocena wielkości 
m  0 2  iw e®o r oz w o j  u naszego, jego wa- 
nrników i dióg, które otworem stoją 
tylko przed państwem prawdziwie sa- 
modzielnem. oraz odczucie wszystkich 
sił, które już przeciwdziałają i przeciw­
działać beda tema procesowi z zew­
nątrz i wewnątrz państwa, mogą w y ­
krzesać ze społeczeństwa polskiego 
niezbędny wysiłek, niezbędną tnoc, 
stanowczość i wytrwałość w zreabzo- 
waniu tego naczelnego zadania, które 
ciąży na naszem pokoleniu.

Odyby na chwilę mogli odżyć i sta­
nąć przed nami ci wszyscy wielcy mę­
żowie statiu dawnej, historycznej Pol­
ski i oi, którzy mówili i pisali bezsku­
tecznie „o naprawie Rzeczypospolitej" 
i o „przestrogach dla Polski", i ci którzy 
tę narnawę — wedle sił i współcze­
snych warunków — usiłowali w  czyn 
wprowadzić, i oi, którzy w  każdtm 
prawic pokoleniu od stukillkudziesięciu

lat składali hojną ofiarę krwi, wolności 
i życia w  ianię Mci odbudowania w ła­
snego, niepodległego państwa, musieli­
by z goryczą zawołać, że pewna cześć 
opinii polskiej niczego z dawnej historii 
się me nauczyła, że nie stała się mą­
drzejszą i oardiziej przewidujące po 
szkodzie, że nKizuleżme nieraz od nak 
radykalniejszego nastawienia się w  
sprawach społecznych przejęła na sie­
bie bezkrytycznie w  spadku dawny, 
najbardziej irraajonany stosunek do 
państwa ówczesnej Polski nie narodo­
wej, lecz szlacheckiej, nie urządzonej 
i rządzącej, lecz sejmikującej i przeko­
nanej, że Polska właśnie „bezrządem 
stoi". Pierwsze szeregi tych arup. które 
nieraz, może nieświadomie, odbudować 
chcą dawne tradycję stosunku do pań­
stwa, które w  bezsile rządu widzą kar­
dynalny warunek realizacji własnych 
cełów, własnej polityki i własnej siły, 
Sianowią ,,ludzie partji".

„LUDZIE PARTJI".

Każdy z nich przychodzi do państwa 
ze swoją własną wypieszczoną doktry 
ną. Programu państwa, urządzonego od 
powiednio do szczególnych warunków 
jego bytu, odpowiednio d ) jego wiel­
kich zadań, wyposażonego w  siły nie­
zbędne do przeto mani a i odparcia 
wszystkich, spiętrzonych przed niem 
trudności, programu, który musi być i 
może być realizowany niezależnie od 
aspiracji poszczególnych grup politycz­
nych i społecznych, ar nie widzi lub 
widzieć chce- Chce rnieć Polskę zbu 
dowana, urządzoną i rządzona n ietyko 
wedle własnęj recepty, wedle eksklu­
zywnego interesu tej grupy, której w y ­
razicielem i przedstawicielem sam sie­
bie mianował, ale naweit rządzoną i 
urządzoną przez własnych linki, feds ż 
do innych nie postoda najmniejszego 
zaufania. „Jak zawsze i wszędzie nie 
program, ale ludzie beda dla tych mas 
kryterium zamierzonego dzieła" 
stwierdza naczelny organ narodowej 
demokracji dnia 19 listopada r. b.*) 
Partji tych i partyjek jest w Polsce li­
czba spo t  a. Programy ich w  najemnie 
stanowią często linje wichrowate, nic 
posiadające żadnego punktu stycznego. 
Oho wiązująca przy wyborach do ciał 
ustawom! iwczych ordynacja wyborcza 
spowodowała, że na czele tych partji 
potworzyły słe małe oliemrchje, rządzą 
ce w' sposób bezapelacyjnie dyktator­
ski, negocjułace ze soba iakgdyby re­
prezentowały państwa udzie'ne, nie­
usuwalne, ani nie odpowiedzialne przed 
nikim, a więc nie posiadające podstawo) 
wych warunków' d»a utworzenia rozum 
nego ' trwałego kompromisu. niezbęd­
nego dto wytworzenia jednolitego rzą­
du, prowadzącego pracę pozytywną, a 
nię oddanego nieustannej a bezproduk­
tywnej, wewnęfrzncj walec podjazdc-

•) „Gazeta Warszawska" * z dnia 19 
listopada 1929 r. artj k. d - t. „Dzieło i 
ludzie".

woj- W  jednym tylko wypadku oligar- 
chjc te są zdolne do zawieszenia brom 
w  walce wewmetrznei, tj. gdy Mesie o 
ich własny byt. o icłi zagrożony inte­
res, o system reform, poddających i 
oh działalność krytyce i kanuroM społe 
czeńscwa.

OLIGARCHIE PARTYJNE 1 ICH PU ­
BLICZNOŚĆ.

Poza tonu oligarchiami, biorącemi 
często personalnie początek swój jesz­
cze w  stosunkach przedwojennych, a 
więc nastawionych na działania wobec 
todnego z państw zaborczych, stoi ol­
brzymia w tokszość społeczeństwa. Są 
to ludzie nie doktryny', ale realnej pra­
cy  na różnych odcinkach, rolnicy, ro­
botnicy i pracownicy przemysłowi, 
kupcy, rzemieślnicy, urzędnicy pań­
stwowi reprezentanci wolnyoh zawo­
dów, którzy nic żyją profesjonalnie 
ani z iartji, ani z doktryny. Oozyw iście 
że i oni mają ninien lito wiece sprecy­
zowane swoje poglądy polityczne i 
społeczne., ulega ią nastrojom chwili ltib 
umiejętnej agitacji .jludiz- partji", i om 
maja swoje sjmipatje i meohęd prorzą- 
dowc lub anti-rządowe., falujące i wa­
hające się pod wmłvw'em realnego 
kształtowania się i własnych warun­
ków życiowych, lub optnh ludzi, któ­
rych darzą swojem zaufaniem Oni na­
wet usiłują dać w yraz swoim własnym 
przckunaiHom prięz spełnianie obywa­
telskiego obowiąziku w  akcie głosowań 
i wyborców Ale ich związek % partia 
lest !uźmr w  tem znaczeniu, że nie w i­
dzą w  niej ce'u samego w  sobie, że 
idzie im o interes spraw pu&tk ziiyeb, a 
nie interes ludzie lub interes oligarchii- 
Jestem też głęboko przeświadczony, że 
gdyby oni mieli możność osobistego 
zbadania całego, skłębionego mechani­
zmu fałszów, które sa iui do wierzenia 
podane, to w  olbrzymie! większości czę 
sto zrewidowaliby swe pcsIaJy na sora 
wy publiczne, które dziś wyznają.

D » pierwszych, do „lud?J partji" nie 
mam zamiaru przemawiać; wdem, że 
tych żadne argumenty nlo przekonają 
choćby one dotyczyły samego bjtu 1 
oałei przyszłości państwa. Che mó­
w ić natomiast do tych wszystkich, dla 
których argument oznacza choćby obo­
wiązek zastanowienia się i przemyśle­
nia sprawy-. Chcę mów ić dziś o naiistot 
niębzych, najgłębszych, najbardziej 
podziemnych źródłach walki i zmagań 
się wewnętrznych O sama boję kierun­
kowa fundamentów państwowy cli, 
zmagań się, które przybierają coraz o- 
strzejsze- formy i być może jeszcze się 
zaostrzą, które- dla budzi partji są może 
„rozgrywką", a które dla Rządu zwią­
zanego najściś'ei z osobą marszałka Jó 
zefa Piłsudskiego sa ciężkim nakazem 
obowiązku i nakazem poczncM odnowie 
działu ości historycznej

FAŁSZ PIERW SZY.

Pierwszym fałszem, który w  najszer 
mir-r-M nrzRssłCzu sin do spolcozeń-

twa jest twiicrdzienne, że cała walka z 
paryiami sejmowemj jest złośliwym wy 
myslem obozu t. zw  sanacji", obozi 
,,r«r>ma łowego", że jest parawanem, za 
który obeoa:; Rząd. czy  obecny system 
chce ukryć swoje autokratyczne zapę­
dy. Sejm, a raczej jego oligarchie par­
tyjne cłieą kontrolować politykę i ra­
chunki Rządri, chcą kntykować dzia­
łalność władz państwowych badać 
sorawuzdania Najwyższej Izby Kontro 
Ii, elitą oskarżać ł wołać o TrybuniaP 
Stanu, a Rząd zamiast tego wskazuje 
na konieczność rewizji Konstytucji, da-, 
magu sie rzeczowej dyskusji nad bu­
dżetem i przeszkadza SejmPwi w  nor-; 
maiinym i pogodnym toku obradowa­
no. wedle uświęconych Konstytucja 
pi a\i' jego i zwyczajów obowią^uikib 
cych do połowy 1926 r.

FAŁSZ DRUGI.

Drugim fałszem, który z coraz wię-, 
kszą siłą jest podawany do wierzeni? 
społeczeństwu, ma być programowe 
dążenie Rządm do ograniczenia praw 
'demokracji, do nai zacenią utffolu, ła­
miącego prawa najszerszych pracują­
cych warstw' ludności, oraiz zniwecze­
nia prawa kontroli społezeństwa nad 
działalnością polityczną, gospodarcza i 
fhiańsowa Rządu.

Z AG AUNIFNIF NIF-NC WF.

Zanim na te zarzuty, poastawowo 
ważne dla omawianego tematu, odpo­
wiem. niech mi wolno będzie wskazać 
że wnika o uregulowanie stosunku 
sejmu i specyficznych uprawnień oli­
garchii partyjnych ao Rządu, nie jest 
wymysłem nowym, dzisiejszym, po- 
majowym. Zagadnienie to stato w ca­
łej pełni i w  cal oj jaskrawości już
przed Polska 17-18 w. W  zasadniczych 
kwestiach nic w  niem nie uległo zmia­
nie, Walka toczy się wciąż na tej sa­
mej płaszczyźnie i prawne, że temi sa­
mem i metodami. Gdy najbardziej o- 
świeceni i przewidujący mężowie Ma­
nn i publicyści wołali o stworzenie 
sprężystej władz) wykonawczej, zdol- 
nei do iw>konania zamachów obcych 
na całość i bezpieczeństwo Państwa 
to ówmzesna pseudo - demokracja 
szlachecka, wysługująca się egoistycz­
nej oligarchii mnżnowładców, krzy­
czała „veto“ pou pretekstem obrony 
parlamentaryzmu stanowego. Gdy ci 
sami meżoyic stanu wołali bezustan­
nie- o stworzenie regularnej armii, m 
inni twierdzili, że najlepszą formą jest 
miilicja szlachecka „pospolite rusze­
nie", a silna armja oznacza „absolu­
tom dommium". oznacza przewag? 
Rządu władzy wykonawczej nad sej­
mująca demokracją. Gdy wreszcie nie­
jeden z przewidujących ludzi domagał 
się praw dla miast i zwiększenia po­
datków od wsi. w oparciu o uwła­
szczenie włościan i rarermę agrarną 
to dla inny cli stanowifo to hasło naru-
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sienią uświęconych Konstytucją praw 
2 przywilejów.

STANISI A W  STASZIC.

Biorę obecnie do rąk ptacę Stafll- 
Siawa Staszica % końca wieku X V III , 
gdzie w  niezwykle jasnej syntezie te 
-długotrwale, a bezskuteczne walki i 
zapasy o  właściwy ustrój Państwa, o 
stosunek sejmów do „magistratury 
praw wykonania strzegącej*' t. j. ao 
Rządu są przedstawione w  taki spo­
sób, że i dziś nic ze swej aktualności 
nie utraciły. Tak więc w „Uwagach 
nad życiem lana Zamoyskiego1* po 
charakterystyce targów, przekupstw i 
prywaty na sejmach elekcyjnych, wno­
szących stale zamęt do życia publicz­
nego, znajdujemy następujące ustępy, 
charakteryzujące ogólnie działalność 
polskich sejmów a w  szczególności 
ich stosunek do królów' i rządów. C zy­
tamy więc:

„J582 roku na pierwszym sejrr.ie po 
SKończonej z wielką sławą.., wojnio 
moskiewskiej, ooywatele jeszcze od 
elekcji królowi zawistni, kłócili przez 
dni kilka Izbę, osobistemi sprawy 
czas sejmowi opisany, zwlókłszy, nie 
dozwalali królowi radzić o publicz­
nych potrzepach".

„Król Batory, -który wielkie był po­
wziął myśli, nawet oświadczyć ich 
Narodowi na sejmie sposobu nie zna­
lazł. Tak jest łatwo na polskich sej­
mach czas wyznaczony publicznej ra­
dzie przywłaszczyć osobistości**.

,,Za tegoż Zygmunta (111.), kiedy 
kozaki Podole łupiły. Michał W oje­
woda Wołoski Pokucie ogniem ni­
szczył, Karol, książę śudermański
Inflanty zabierał i wiele innych nie­
przyjaciół na Królestwo Polskie zma­
wiało się, samoiści obywa tele. zapo­
mniawszy, że z wszysikiemi i oni gi­
nąć muszą, na sejmach chwytali się 
wszystkich sposobów z przywary sej­
mowania wynikających, dla stracenia 
czasu. Nakoniec osobiste sprawy o 
krakowskie j kujawskie biskupstwa 
wmieszawszy, wszystkim posłom krzy 
czeć, ale nikomu radzić nie pozwolili**.

„Magistrafura praw wykony wąnw 
strzegąca (t. j. Rząd) będąc przez 
władze prawodawczą ustawicznie pod­
chodzona, menawidzona i prześladowa 
na, w  narodzie troskliwym żadnego ku 
sobie zaufania nie doznaiąc, we w szy­
stkich przeasięwz:ęciach... nieskoń­
czone przeciwności, kłótnie i zmar­
twienia widząc, sprzykrzy sobie, o  
puści się, nakoniec wcale trwać bo­
dzie nieczynną. Przykładem tego nie­
szczęśliwego państw stanu jest Kró­
lestwo Polski i“.

Czyż obraz ten, tak jaskrawy i tan 
smutny, nie powtórzył się w  pierw­
szych sejmach nowej, odrodzonej Pol­
ski, tylko w  formie jeszcze bardziej 
jaskrawej, jeszcze bardziej zatrważa­
jącej.

OBECNY SYSTEM RZĄDZENIA.

Jestem zupełnie daleki od chęci 
twierdzenia, że obecny system rzą­
dzenia me popełnił błędów, pomyłek, 
hb przeoczeń.

Posiadamy administrację młodą, nie­
wyrobioną, wychowaną na biedach o- 
dziedziczonych od administracji au­
striackiej i rosyjskiej. Objęliśmy w 
spadku sysiem biurokratyczny, centra- 
lizacyjny, który w pierwszych latach 
naszej samodzielności z zamilowamem 
pogłębiliśmy i rozszerzyliśmy. Setki 
instytucyj komunalnych, społecznych, 
przedsiębiorstw prywatnych niedoma­
ga z powodu braku odpowiednio w y­
robionych i przygotowanych ludzi 
Państwo nie miało innego rezerwoam 
łudzi do dyspozycji, jak ten, z którego 
korzysta cała Polska, z tein tylko, że 
wobec szczupłości środków budżeto­
wych i bezmiaru potrzeb inwestycyj­
nych niccierpiących z-włoki. musi w y­
nagradzać swych pracowników go­
rzej, niż instytucje prywatne. Czyż 

może ktoś — będący przy zdrowych 
zmysłach — domagać się, by kilkuna­
stu ministrów mogło w okresie kilku 
łat stworzyć taki System administra­
cji państwowej, któraby nie popełniła 
żadnego błędu, żadnego przekrocze­
nia?

2 calem poczuciem obiektywizmu 
twierdzę jednak, że obecnie jest zna­
cznie lepiej, niż za czasów rządzenia 
w  ministerstwach przez oligarchie sej­
mowe

Przed majeni i926 r. regularnie co 
kilka miesięcy rząd był obalany i to w 
ten sposób, że nie szło już o wymia­
nę na fotelu ministerialnym tej czy in­
nej osoby', a’ e o zmianę całego syste­
mu rządowego. Najdłużej utrzymywał 
sie przy władzy rząd, który jako sy­
stem na forum sejmowem zaakcepto­
wał j stosował korupcję partyi_i po­
słów.

JAK R07DR4PYWANO  
PIENIĄDZE?

Jakże przerażającą treść posiadają 
protokóły kontroli przeprowadzonej 
w  jednym z banków państwowych zą 
lata z przed okresu majowego. Sche­
mat tych licznych afer prawie jest je­
dnolity. Jakieś nieznane osoby zgła­
szają s!e o pożyczkę i to wysoką po­
życzkę, rzekomo na uruchomienie fa-, 
bryki, banku, spółdzielni i t. p. Komi­
tet bankowy stwierdza, że przedsta- 
w  any interes nie istnieje, jest fikcją, 
że osoby nie zasługują na zaufanie. 
Następuje adnotacja, że petentów po­
piera partja lub poseł sejmowy taki i , 
taki. Komitet banków y stayvia jednak 
wniosek na odrzucenie podania, po- 
czem następuje uwaga: na telefonicz­
ną dyspozycję ministerstyva skarbu u- 
dzieltć pożyczkę Oczywiście wszyst­
kie formalności zostały przecudownie 
prawnie załatwione, tak iż nawet pro­
cesu w takiej sprawie wytoczyć nie 
można. Bodaj też ani jedna suma nic 
zóstała w  całości zwrócona. Ale for­
malnie, papierowo wszystko było w 
tak'm porządku załatwione, iż nawet 
kolegjum Najwyższej Izby Kontroli 
nie postawiło wniosku o powstrzyma­
nie ?:ę z udzieleniem absolutorium 
odnośnemu Rządowi. *

NIKŁA W Y D \ iN O ść  PRACY 
SEJMOWEJ.

Produkcja sejmów w  dziedzinie u- 
stawoaaw^zej za pierwszy okres 
8-letni przedstawia rezultat bardzo ni­
kły. Ani naw aróiejsze ustawy gospo­
darcze, ani reforma walutowa, ani na­
prawa ustroju podatkowego, ani też 
najważniejsze ustawy dotyczące sa­
morządów, przedsiębiorstw państwo­
wych, wielu zagadnień socjalnych nie 
zostały w tym czasie załatwione, mi­
mo, iż wówczas sejmy obradowały 
prawie w  permanencji, rządy zaś nie 
były wówczas w  stanie choćby w naj­
mniejszym stopniu wpływać na bieg 
obrad sejmowych, a przynajmniej nie­
które projekty ustaw od szeregu lat 
‘■poczywały w  komisjach. Najbardziej 
podstawowe ustawy, unifikujące poli­
tycznie ł gospodarczo cały ODSzar 
Państwa, zostały wydane dopiero w  
latach 1927/28, w formie dekretów 
Prezydenta Rzeczypospolitej, na pod­
stawie specjalnych pełnomocnictw, 
udzielonych Rządowi. Natomiast, gdy 
Rząd — nie posiadając odpowiednich 
uprawnień do samodzielnego zreformo 
wania ustroju podatkowego —  wniósł 
swój projekt obejmujący wstępne za­
gadnienia do sejmu, sejm projekt ten 
odrzuci). Można oczywiście zgodzić 
się z tern, że projekt rządowy mógł 
się wydawać sejmowi złym i nieodpo­
wiednim, ale w  takim razie obowiąz­
kiem sejmu było wobec ważności i pil­
ności zagadnienia postawić na to miej­
sce inny, lepszy projekt, i to nie dla 
celów demagogicznych, a!e rzetelnie, 
w  ten soosób, by go jaknajpredzej w 
obowiązującą ustawo zamienić.

W  SPRAW IE BUDŻETU.

W  sprawie budżetu w okresie przed- 
majowym istniała Zupełna suprema­
cja sejmu nad Rządem Panowała na­
wet duza harmonia wśród władz 
państwowych, widmo Trybunału Sta­
nu nawet w  umyśle choćby jednego 
posła się nie zjawiło, w odniesieniu ao 
zagadnienia budżetowego. A przecież 
równowaga budżetu państwowego i 
stabilizacja waluty, to postulaty tak 
kardynalne, jak powietrz© i chleb dia 
życia ludzkiego.

Tymczasem budżety były wówczas 
stale niezrównoważone, a druga infla­
cja była klęską równą przegranej woj­
nie, bo Kosztowała setki miljonów 
strat cafe społeczeństwo. W  zagadnie­
niu budżetowem należy operować cy ­
frami, bo one właśnie są najwymo­
wniejsze. Tak więc w  drugiej pułowie 
roku 1924 (tj, w tym okresie, w  któ­
rym waluta była faktycznie wprowa­
dzona w  obrog i ustabilizowana i któ­
ry z tego właśnie względu nadaje się 
do porównania z okresami obecnerni) 
średni© miesięczne wydatki państwo­
w e wynosiły 259.3 m ljonów złotych 
obecnycn. B yły  to wydatki wypom­
powane ze społeczeństwa, obracają­
cego daleko mniejszemi środkami pie- 
mężnemi, niż- obecnie, przy mniejszej 
produkcji i mniejszej konsumpcji. W  
drugiej połowie t o k u  1928 średnie mie 
sięczne wydatki ? osiągają cyfrę 2-14.0 
milj, zł-, a w  pierwszem półroczu 1929 
roku spadają do 236.0 milj. zł. Należy 
jednak przytem wprowadzić tu dwie 
korekty wy. W  roku 1929 wzrosły mie 
sięczno wydatki na oprocentowanie i 
amortyzację nowych pożyczek, które 
wówczas nie istniały, oraz zwiększo­
no wydatki na renty inwalidzkie, któ­
re sumarycznie miesięcznie -wynoszą 
około 20 milj. zl. Jest to wiec popraw 
ka pierwsza. Poprawka druga, nic
mniej ważna, odnosi się do strony ja­
kościowej budżetu. Cóz to za dzieła 
trwale, pozwalające całemu społeczeń­
stwu rozwijać swój aobrobyt, pozosia 
ły w  efekcie miesięcznych wydatków, 
wynoszących przy uwzględnieniu po­
prawki pierwszej zw yż 40 m*j. zł.
więcej niż obecnie. Czyż może budo­
wano drogi, koleje, mesty, regulowa­
no izeki, prowadzono lub subwencjo­
nowano inwestycje komunalne, wzno­
szono gmachy państwowe, iub budo­
wano fabryki nawozów sztucznych,
meliorowano grunta, czyż pozostawio 
no rozbudowaną Gdynię lub może flo­
tę handlową? Nic podobnego, budżet 
był konsumpcyjny, a D.eniądze zginę­
ły  bez śladu, jak kamfora. Oczywiście 
za aprobidą sejmu, zgodnie z przewi­
dzianym planem, / aprobatą Najwyż­
szej Izby Kontroli i orderami dla dy- 
~ misjonowanych ministrów.

Natychmiast muszę prosić o wyba­
czenie, jeżeli na chwilę wyskoczyłem 
poza ramy zimnej argumentacji, ale 
w tej paradoksalnej sytuacji, w której 
ze strony seimu rozlega się dziś wo­
łanie na cały kraj o oszczędność, o 
kontrolę nad wydaikami Rządu, w  któ 
rej Trybunał Stanu, zgodnie z pożąaa 
riiem oligarchii partyjnej, miałby nie- 
.ako urzędować .w  Dermanencji i gdy 
się równocześnie stwierdza bezkar­
ność ogromu grzechów przeszłości te­
go samego systemu sejmowego, ma 
się poczucie gry jakiejś tragicznej far 
sy.

D7IFDZIWA WALUTOWA.

A  następnie dziedzina walutowa. By 
ły  w  ubiegłym wieku przykłady oszu 
stwa walutowego, dokonanego przez 
panujących na własnych narodach. W y 
dawano świadomie fałszywą monetę i 
bito na niej stempel urzędowy wyso­
kiej wartości. W  Polsce wprawdzie 
bez świadomości skutków, ale „z apro­
batą milczącą sejmu zostały Łilkakro- 
tnie dokonane eksperymenty waluto­
we w pierwszych latach niepodległości. 
Pożyczka odrodzenia i t. zw. premjo- 
wa były pierwszym jaskrawym przy 
kładem, iż od najbardziej natriotycz- 
nej części ludności w  kraju j aa emigra 
eji wyciągnęło się nieraz naprawdę o- 
statnie oszczędności w formie pożycz 
ki państwowej, by przez dewaluację 
zwrócić ją ułanik‘eni istotne] wartości. 
W  iatacn zaś 1925 i 1926 państwo zo 
stało zasypane bezwartościowym bi­
lonem, którego stosunek do obiegu bi­
letów bankowych, posiadających skro 
mne pokrycie, musiał zaprowadzić ma 
tematycznie nieuchronnie do katastro­
fy inflacji i strat, które dotknęły naj­
szersze masy społeczeństwa. Jeżeli 
bowiem obieg biletów bankowych, jut 
wedle dzisiejszego parytetu i dzisiej­
szej siły nabywczej pieniądza wvnosił 
w połowie roku 1926 — 521 milj zł-

to równocześnie obieg nie?okrytego 
bilonu wyniósł analogicznie zw yż 535 
milj. zł., tj. 103 proc. w  stosunku do 
obiegu biietów bankowych. Zapas kru 
szcu i wralut zaś wynosił tylko 21-3 
milj. zł., a pizy uwzglęcirieniu nowe- 
go, obecnie obowiązującego parytetu 
walutowego 367 milj. zł. Jakże te cy ­
fry wyglądają zupełnie inaczej w  po­
łowie reku 1929. Zapas kiuszca i w a­
lut zwiększył się prawie trzykrotnie, 
wynosząc zw yż 1.065 taili- zł., ob.eg 
biletów bankowych dosięga cyfry 1300 
milj. zł., a ooieg bilonu został zredu­
kowany do cyfry noimalnej, to jest 
do 234 milj. zła czyli dc 18 proc. obie 
bu biletów bankowych.

W  ten sposób waluta chora i rara- 
żająca chorobą cały organizm gospo­
darczy została całkowicie uzdrowiona. 
Jak potężny zaś ciężar nakłada na ca­
łe życie gospodarcze państwa szcze­
gólnie ukryta, zatajona nilacja, wska­
zać może studjum bilansów banko­
wych i prywatnych spółek akcyjnych, 
które prawie bez wyjątku wychodzą 
w' tych latach ze stratami. Szkody w y 
nikie stąd dla państwa nie są po dzień 
dzisiejszy zamknięte i z kwidewane, 
Wiele instyiocyj gospodarczych wo- 
gółe nie zdołało się już podźwign^ć od 
tego czasu, uzdrowienie niektórych In- 
stytucyj ze względu na ich interes pu 
bliczny musiało spaść na państwo i 
banki państwowe, a wreszcie fakt ten 
zaciąży jeszcze długo na zagranicz­
nym kredycie Polski oraz na procesie 
oszczędności wewnętrznych społcczeń 
stwa przestraszonego, że wogóle 
brak jest stałości w  najbardziej pod­
stawowych elementach i funkcjach pań 
stwowych.

I tag moglibyśmy iść w  analogicz­
nych rozważaniach aalej i dalej.

W  DZIEDZINIE GOSPODARCZEJ.

W  dziedzinie konsekwentnej akcji, 
gospodarczo i programowo pomyśla­
nej, dotyczącej rozwoju handlu ze­
wnętrznego i aktywizacji bilansu han­
dlowego, nie zostało wówczas zrobio­
ne nic poza rozw ojem importu i to nie 
surowców' i maszyn, lecz poza impor­
tem towarów gotowych które może­
my sami produkować, l a  polityka ma 
swoje długotrwałe konsekwencje, co 
jednak nie przeszkadza „ludziom par- 
tji“ wystawiać dziś nairiętnle postula­
tu „aktywizacji bilansu", zniszczonej 
ich własną polityką.

Banki Daństwowe założyły szerokie 
podstawy pod rozwój etatyzmu, udzie 
łając Ecznym fumom olbrzymich sum 
w  formie kredytu krótkoterminowego 
na cele inwestycyjne, a więc z pełną 
świadomością, iż f.rmy te me bedą w 
stanie kredytu tego spłacc, czyli, że 
w  przyszłości przedsiębiorstwa te mu 
szą przejść na własność banku, wzlę- 
dnie pod kontrolę państwa, i w' ten 
sposób rozszerzyć ramy tak zwalcza­
nej dz:ś przez samych i istotnych jej 
twórców polityki etatystycznej. Dro­
gi zostały zan edbane, koleje podupa­
dły, inwestycje o charakterze ogólno- 
państw owym zostały przerwane, za to 
zaś namnożono bezsensownych kon­
traktów między państwem a instytu­
cjami pryw'atnemi, co do których zgó 
ry było wiadome, że dotrzymane być 
nie mogą i nie będą. Zakontraktowa­
no więc olbrzymie ilości wagonów ko 
lejow;ych, lokomotyw, amunicji, p o c z y  

niono kontrakty na dzierżawy lasów 
państwowych i fabryk, które, jako fa­
talne w  skutkach, ze szkodę Skarbu, 
musiały być następnie w Wielu wypad 
kacli rozwiązane lub ograniczone. Za­
ciągnięto dla państwa na uc.ażliwych 
warunkach krótkoterminowe tzw. „par 
szywe“ pożyczki, zużyte na podtrzy­
manie kursu chorej waluty, którego 
absolutnie podtrzymać nie można by­
ła

Eksperyment ten wyglądał tak, jak 
gdyby ktoś olbrzymi pożar zamierzał 
opanować w ten sposób, że płomień 
chce pomalować na czarny kolor farbą 
olejną j w  ten sposób udowodnić, że 
polaru już niema.

Bezrobocie zostalc doprowadzone 
do olbrzym ego napięcia, gdy równo­
cześnie produkcja i konsumpcja z mie



siąca ra miesiąc spadały, Wszystko to 
swoimi konsekwencjami spadło na bar 
ki rządów pomaiowych.

Jak’e różnice zaszły w tei dz:edz:- 
nie w  ostatnich kilku latach, możemy 
stw ierdzi na przykładzie Polskiego 
Śląska, gdzie statystyka zagadnień go 
spodarczych doprowadzona jest do 
bardzo wysokiego pozomit. Tak więc 
całkowita wartość produkcji górni­
czo-hutniczej na Śląsku wynosiła w r 
1925 — w  tern przynaimme] w  poło- 
wie ztotych już zdewaluowanych — 
około 760 milj. zł., przyczem wartość 
samej produkcji węgla wyniosła 288 
miii. zł. Robotirków w tym roku pra-

Warszawa. 1. 12. (PAT.) DziS odbył 
się w  stolicy szereg uroczystości, zwią 
zanych z obchodem 140-ej rocznicy 
pierwszego zjazdu mieszczą ńskiego, 
zwołanego przez zasłużonego prezy­
denta Starej Warszawy Jana Dekerta.

Na uroczystości te przybyli przedsta 
wicide stanu średniego z całej Polski 
w liczbie 1000 osób.

O godz, 9 rano rozpoczęła się w ka­
tedrze msza św„ po skończeniu której 
uformował się pochód na Stare Miasto

NA STAREM MIEŚCIE,

Delegacje poszczcgófoych miast zt 
sztandarami utworzyły czworobok, po 
środku którago zgromadzili sie przed­
stawicie e Związku miast z prezesem 
Pi ezydentem m Warszawy Stomiń- 
skim na czele, Rady Zjednoczenia Sta­
nu średniego z prezesem sen Rog^wi- 
czem oraz członkowie komitetu orga­
nizacyjnego Kongresu Mieszczańskie­
go.

Uo zgromadzonych wygłosił przemó 
wienie prezydent miasta Słommski, od 
daiac jako prezydent Warszawy hołd 
swemu wielkiemu poprzednikowi De- 
kertowl, wielkiemu działaczowi. p'er- 
wszemu stanu miejskiego obrońcy i 
przewodnikowi. .

U GROBU NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA

Ze Starego Miasta ruszono pocho­
dem przy dźwiękach orkiestry na oTc 
Marszałka Piłsudskiego, gdzie członko 
wie komitetu złożyli na grobie Niezma 
nego Żołnierza piękny wieniec. Na 
wstęgach o barwach narodowych wkł- 
n al napis: Nieznanemu Żołnierzowi — 
Drugi Kongres Mieszczański.

NA PODW ÓRCU ZAMKOWYM.

W  południe uczestnicy kongresu 
zgromadrh' sie w  podwórzu zamko­
wym, celem zfożcnia hołdu Panu Pre­
zydentów' Rzeczypospolitej. Na uroczy 
stoścj tei obecni byli m. in. pos. Sła- 
’ r k, sen. Rogowtoz, wiceprezydent m. 
W arszawy poseł Błędowski, pos. Snop 
c;zvński Md. O gndz. 12 wvszedł ba pod 
wórzee zamkowy przy dtwiekach hy. 
runu narodowego P  Prezydent w  oto­
czeniu świty.

WPrOTT.NiE ADDFSU MTFSTCZAN- 
STWA P PRF7YDFNTOWI.

Głowę Państwa powitał sen. Rogo- 
w„cz zapewnieniem P  Prezydenta, że 
mieszczaństwo, zawsze gotowe do 
wszelkich ofiar d'a kraju, zaprawione 
jest w  pracv nad powiększeń em dóbr 
narodowych, wierne tradycjom wiel- 
kfoh swoich przewodników: Deker- l
‘ów. Stasziców. Kołłątajów j Kiliń­
skich stać hedzie zawsze na straży 
honoru t dobra Oiczyztiy. — poezem 
wręczył P. Prezydentowi adres jako 
Wyraz hołdu i czci, okryty tysiącami 
podpisów organ i zacyi mieszczańskich 
ze wszystkfoh z!em Polski.

dręczony Panu Prezydentowi adres 
jest pięknym dokumentem, oprawio­
nym w skórę, zaopatrzonym kolorowy 
mi herbami i godłami 200 miast pol­
skich, noszącym prócz podpisów prezy 
deutów i burmisTzów przeszło 10.000 
podpisów różnych organizacyi tniesz-

cowafo na Śląsku w  górn'ctwie i hu­
tnictwie 132 tysięcy, a całkowita su­
ma wypłaconych zarobków wynosiła 
199 młłj. zł. W  roku 1928 zaś suma­
ryczna wartość produkcji wynosi już 
1.500 mlj. zł. (w  tein węgla ok. 520 
milj. zł.), liczba zatrudnionych robotni 
kow wynosi 133 tysięcy osób, a suma 
ryczne zarobki zwyż 360 mili. zł. Ana 
logiczna ewolucję przechodni cała Pol 
ska, przyczein, jak widać, bezrobocie 
opanowane zostało główrne przez uru 
chomienie przemysłu przetwórczego 
Rozbudowa Gdyni wyglądała w  tych 
tatach śmiesznie, nictyle z powodu 
bardzo małych sum,' które na ten cel

„Sł./ »\VO P O L c o b ii ‘ N*

Warszawa. 1 grudnia. (PAT.) Kul­
minacyjnym punktem dzisiejszych uro 
czystości była dekoracja na Zamku 
szeregu zasłużonych aziaraczy stanu 
średniego.

Uioczystość tę zaszczycili -. między 
innymi swą obecnością: prezes Rady 
Min. Świtalski, ministrowie: Składkow 
ski, Boerner, Niezaoytowski, Stanie­
wicz i Kiihn, ks, kardynał Rakowski, 
wiceministrowie Pieracki i Doleżal, 
szereg posłów BBWR. z prczopem 
SławKem na czele, konnsarz Rząd­
ni. W arszawy wojewoda Jaroszewicz, 
prezydent m. Warszawy Słomińską 
wiceprezydent Błędowski, prezes Ra­
dy Zjednoczenia stanu średniego sen, 
Rogowicz i inni

Salę ensamblową wypełnili po brze­
gi przedstawiciele mieszczaństwa z ca 
łej Polski, w  liczbie okuło 600. Przed­
stawieni cło odznaczenia o godz. 17 we 
szli na sale w  otoczeniu członków 
Rządu, ks. kardynał Rakowskiego o- 
raz świty P. Prezydenta. Głowę Pań­
stwa powitał w serdecznych słowach 
prezes Izby Rzemieślniczej warszaw­
skiej p. Pien iążkiewicz.

PRZEMÓWIENIE P. PREZYDENTA 
RZPIITEJ.

Z kolei P. Prezydent, zająwszy miej 
sce na specjalnem podwyższeniu, w y­
głosił do zgromadzonych nartępuiące 
przemówienie:

Cieszę się bardzo, iz mogę przy!ać

przeznaczono, ule głównie dlatego, że 
program sam nic był uzgodniony i gdy 
jedno Miorsterstwo próbowało budo­
wać port handlowy, to drugie cpraco 
wywalo na tom samem miejscu plan 
rczbuduwy uzdrowiska, a trzecie for­
sowało plan kolonji rybackiej — przy 
czem jeden program zupełnie zasadni­
czo wjkluczał każdy inny.

Z tej nieprzebranej studni paradok­
sów przedmajowycli możnaby czerpać 
fakty poprostu bez krem. Ale tu me o 
ilość faktów kłzie, tylko o ich konsek­
wencje pohtycznc i ustrojowe.

(Doikończenic mowy min. Kwiatkow­
skiego podamy w następnym nunnrze)

na Zandcu elitę mieszczaństwa polskie 
go. Na tym samymi Zamku 140 lat te­
rnu to samo patriotyczne mieszczań 
stwo polskie pod przewodem Jana De 
kerta stanęło przed królem, gotowe do 
ratowania zagrożonej Rzeczypospoli­
tej. i rłziS w  odrodzonej i rosnącej w' 
siły Polsce idzfocie śladem tych praoj­
ców swoich, organizujecie się, aby pra 
cą swą przyczynić ’ się do wzmocnie­
nia ojczyzny

Praca wasza nic jest łatwą. J ocuca i 
z głównych niedomagań dawnej Rze­
czypospolitej była słabość stanu śre­
dniego. Niewola polityczna nie usunę- i 
ła tego niedomagania. To  też miło nu 
jest stwierdzić, że w  tem szybkiem 
tempie* rozwoju, które obserwuję we 
wszystkich dziedzinach życia Polski, 
rozwój pracy mieszczaństwa . zajmuje 
jedno z przodujących stanowisk. -

Widzę z radoscia w  całym kraju do 
wody iutenzywnej pracy obywatel­
skiej waszych organizacyy Widzę po­
ważna pracę zawodową, pracę przemy 
słowców, kupców' i rzemieślników, któ 
rzy przezw yciażaia trudności i kroczą 
naprzód ku coraz piękniejszym w j ni- 
kaiti.

Ponad uczciwy pracę ogółu mie- j 
szczaństwa polskiego wybijają sie za­
sługi przodujących jednostek. Jest mi 
bardzo milo dać wyraz uznaniu tych 
zasług przez nadanie odznaczeń, wybi­
tnymi działaczom stanu średniego. W ic 
rzę, że te odznaczenia będa dla nich 
zachętą do dalszei pracy, której naipo

3

tnyślniejszego rozwoju serdecznie pań 
stwu' życzę.

AK'1 DEKORACJI

Po pi zeniówioniu, minister Skład - 
i kowski w mi.oiiiu P. Prezydenta ude­

korował 30 zasłużonych działaczy sta 
J nu sfedn.ego Złotym Krzyżem Zasłu­

gi, 49 srebrnym oraz 12 branżowym.
Po akcie dekoracji odznaczeni prze-, 

chodzili do sali Rejtana, gdzie by* 
przedstawieni Głowie , Pansiwa, po- 
ezem podejmowani byli na Zamku her­
batą.

Gdy po pewnym czasie 
j dent przechodził przez sale zamkową, 

witając się z delegacjami poszczegól­
nych miast, obecni zgotowali Głowie 
Państwa burzliwą owację, wznosząc 
okrzyki na cześć Włodarza Rzeczypo­
spolitej.

AKADEMJA

Warszawa. 1 grudnia. (PA F.) Po u-
roczystościadi i.a dziedzińcu zamko- 
weni, wszyscy uczestnicy udali się da 
gmachu ratusza, gdzie w wielkiej sali 
obrad odbyła się uroczysta akadcmja 
Przemówienie organizacyjne -wygłosił 
sen, Rogowicz.. Następnie przewodni 
czący prez. Słomiński udzielił glosa 
prof. Mościckiemu, który wygłosił 
dłuższy referat, po którym nastąpiła 
część wokalno-muzyczna. Po zakończę 
uiu akdaidemji sen. Rogowicz uuekoro- 
wal wieńcem portret Jana Dekena. 
Orkiestra odegrała hymn narodowy, a 
następnie „Pierwszą Brygadę1*.

Drugi kongres miesz­
czaństwa.

O godz, 3-ciej po połuciniu w  tejże 
sali Rady miejskiej rozpoczął się Il-gi ‘ 
Kongres mieszczański. Na zjazd przy­
było kilkudziesięciu prezydentów ibui 
mistrzów miast z całego kraju. W  o- 
Iwarciu zjazdu wziął m. m. udział mi­
nister Skladkowsk1, prezes Stawek i 
liczni posłowie.

Obrady zagaił prezes Szwankowsłć 
z Łodzi, proponując na przewodniczą­
cego scu. Rusowicza. Sen. Rogowicz 
pow itał imieniem Kongresu p-zedstawi 
cieli Rządu Nastęimie min. Składko1, - 
ski powitał Zjazd w  imieniu Rządu; 
w im.enin Banku Gosp. Krai. powitał 
Zjazd gen. Górecki, w iimenai BBWR. 
po? Sławek, wreszcie w imieniu ni. 
Krakowa wiceprez. Krakowa Wiek 
gusz.
Zebrani postanowili wysiać telegram 

hołdowniczy do Marszalka Piłsudskie 
go. Treść zaproponowanej przez pre- 
zyduim depeszy zebrani przyjęli bu- 
rziiwymj oklaskami i okrzykiem: niech 
żyje Marszałek Piłsudski! Pozatem 
wysłano depesze do prezesa Rady rej 
lustrów dra Św :talskiego oraz do mi­
nistrów przemysłu i handlu, oś\v:aty i 
skarbu.

Po tej części inauguracji zebranie 
przystąpiło do ołrrad. Wygłoszono 
dwa referaty, poczem obrady przer­
wano.

Dalsz-r ciąg zjazdu odbędzie sio w 
dniu jutrzejszym.

(Przebieg uroczystości Dek e n ew ­
skich we Lwowie na stronie 4).

POGODA W  PONFFD7IALEK.

Warszawa. 1 -go grudnia. (Tc!, wfj. 
Komunikat P. I M. Prawodooodobny 
stan Dogody w dniu 2 bm.t Przewa­
żnie pochmurno i mglisto z dtohneini 
deszczami, głównie w  zachodniej no- 

j Iowie kraju. Dość ciepło. Słabe, lub 
umiarkowane wiatry południowe. 
W  górach w lar1- halny.

Dr. Adam  Nałęcz z Naesiolowic
Niesiołowski

sędzia sądu okręgowego

ur w 1872 r., zmarł dnia 30 listopada T929 r, zaopatrzony św Sakramen­
tem?.

torzęd pogrzebowy odbędzie się w poniedziałek, 2 grudnia br. o go- 
ciainie 2 popoł. z domu żałoby przy u]. Długosza 29 na cmentarz Ł y s a ­
kowski.

• Nabożeństwo żałobne odbędzie się we wtorek, 3 bni. o sod,z. S rano 
w  kościele iw. Mikołaja. RODZINA.

azańskicih z najodleglejszych zakątków 
Rzeczypospolitej,

140 LA T  TEMU.

Kiedy umilkły okrzyki na cześć Gło­
w y Państwa, sen- Rogowicz zebrał po 
wtórnie gtos, podkreślając, że 1!0 lat 
temu przedstawiciele mieszczaństwa z 
Janem Dckertem na czele bawili na 
Zamku u ktola Stanisława Augusta. 
Była to roczróca łcbronućji królewskiej. 
Szozęś iwym zbiegiem okoliczności, 
dzień dzisiejszy, kiedy składamy hołd 
Na wyższemu Przedstnwfoiefow'- Rze­
czypospolitej, jest rocznicą Twoich. 
Dostojny Panic Prezyd-ucie uroazm.

Po tych słowach rozległy się po­

nownie dźwięki hymnu narodowego i 
entuzjastyczne okrzyki na cześć Gło­
wy Państw u. P. Prezydent serdecznie 
pccldęk-ował za te szczere wyrazy hoł 
du.

Z kolei przemówi! do P. P-ezydemta 
przedstawiciel Związku drogerzystów, 
P. Gładysz, podkreśliwszy zasługi P. 
Prezydc nta jako męża nauki iia pulu 
chemji, wręczył Mu pięknie wykonany 
dyplom Członka Honorowego Zwiąaku.

Pan prezydent nrzoszedł następnie 
wzdłuż ustawionych ddegacyj. poczem 
żegnany hymnem narodowym i grom­
kimi okrzykami zgromadzonych, udał 
się wraz ze świtą do komnat znroko- 
eyych.

r. Prezydent dekeruie na Zamku 
91 działaczy sir nu średniego
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W  niedzielę o godzinie Pierwsze] 
minut piętnaście w  nocy /.marł w  sile 
wieku dr. Leoin Reich, twórca ruchu 
syjorr.6tye2.pego w Polsce, wódzi na- 
rodowo-żydowskiego obozu w  polin. 
d.iiowo - wschodnich województwach 
Raptów.

Dr. Leon Reich cale swe życie w y ­
pełnił od zarama miód ości walką o 
idee syjońska. Walce tej oddał wszy­
stkie siły niepospolitego swego rozu­
mu, charaktenu i wielkiego polityczne, 
go talentu.

Śmierć jego przedwczesna jest dla 
ruchu syjonistycznego w  Polsce stra 
tą niezmierną, jes t, katastrofą. Jes: 
także stratą dla Państwa Polskiego, 
któremu dr. Leon Re ch oddal kilka- 
kromie na forum 111 i ę d /. yn a rouowci 1 
rzetelne usługi (sprawa Małopolski 
Wschodniej).,Usługi te były tern i sto 
tiiiejsz-e, że ruch narudowo-żydowski 
w  Polsoe, a zwłaszcza Jego odllam v. 
bytom Królestwie Kongresowetm i na 
Litwie przodował separatystycznym 
dążeniom - mniejszościowym, najmując 
wyraźnie ^front antypolnki i antypań­
stwowy. lir. Reich całj' swój autoryn 
tet i znaczne w pływy polityczne rżii- 
cśł na szalę, aby obóz narodowo-ży- 
dowski w Polsce wszedł w orbitę pot­
ulnej racji stanu.

Z tego puwoda stał on $iię przedmio­
tem namiętnych ataków w  swoim 0 - 
iTOzij zwłaszcza ze strony tzw. grupy 
Oryiibauma i był okrzyczany-, jako 
neo-assymilator.

Politykę dir. Leona Reicha omówi­
my obszernie w  osobnym artykule.

Państwo Polskie w da. Reicha traci 
obywatela, który jako wódz obozu na 
ro jo  wo-żydowski ego pragnął zawsze 
i umiał współpracować z interesem 
RziJitej, stojąc bezwzględnie na sta­
nowisku ogólnych interesów państwo­
wych Cześć Jego pamięci 

* * *

Dr. Leon Reich ur. J] łipca 1879 r. 
już ;ako uczeń 3 ki. gimn. w  Drohoby­
czu zakłada towarzystwo „Sion11. Ja­
ko student prawa na Uniw. lwowskim 
tworzy pierwszy syjonistyczny zrwią 
zek akadem- „Emtmah*'. Skończy wszy 
uniwersytet obejmuje naczelną reda­
kcję „Wschodu*1. Następnie spędza 
dwa lata Paryżu w „Ecole de 
Sciences politioues", wróciwszy do 
kraju zdobywa w  r. 1911 mandat dą 
parlamentu austr. z okręgu Droho­
bycz— Stryj. Jest później jednym z 
wiceprezydentów Komitetu Dclcgacyj 
Żydowskich przy Konferencji Pokoio- 
wcj. ,)d r. 1919 stał dr. Reich nieprzer 
wanie na czele Egzekutywy Organi­
zacji Syjonistyczne] we Lw ow ie."

Karfjofon.
Poniedziałek, 2 grudnia.

* Warszawa (1411) godz. 12-00, 16 45 
- 19.25: Koncert płyt gramofonowych.

Muzyka lekka z „Gastrono- 
;111,1 ■ ~  20-30- Operetka Pawła W ei­
nera: „Miss Raojo“. — 23.00: Muzyka 
salonowa z „Oazy". -  Kraków (312) 
9.25 „Skąp się wzięli Polacy w na- 
,szych górach1' vy g ł. prof. dr. J. Dą­
browski. —  Poznart (334) 17.45: Kor- 
'cer, popołudniowy. — Katowice (408) 
jl9.05: ,.W w yż ku szczytom i orlim 
dziedzinom11 wvgf. dr. M, Korowicz.

Wtorek, 3 grudnia.
V* nrftCj.' a (1411). —  12.05. Radjowy 

IKT/apek szkolny. _  16.25. Koncert z 
Płyt . ramofonow yoh. — 17.45. Koncert 
popu arny orkiestry Polskiego Radju.

ł^.25. „ Józef WećoSuiihof laureat m. 
Foznouja” w ygł. rc<L Z. Dębicki. —

— n =

RezoutiS Polskiego Missiczaństwa Lwowa.
Wczoraj ś v/i ę cii o mieszczaństwo 

lwowskie uroczystość 140-rocznicy 
pierwszego sjazdu miast w  Warsza­
wie, a zarazem pierwszego organiza­
tora mieszczaństwa polskiego Jana 
Decker ta.

Obchód wczorajszy rozpoczęła uro­
czysta Msza św. w  Katedrze odpra-

iona o gu-dz. 9-tej rano przez ks. Int. 
ZajchowsKtego w  asyście kleru Kapi- 
tuły. Na chórze odśpiewało Tow. 
śpiew. „Lutnia - Macierz** pieśni reli­
gijne. W nabożeństwie uczestniczyły 
reprezentacje wszystkich stowarzy­
szeń nueszczańskich, oraz cechów rze­
mieślniczych ze sztandarami, repre­
zentanci władz rządowych i miejskich.

O godz. 10’30 odbyła się w  ratuszu 
uroczysta Akademia, którą zaszczycił 
swoją obecnością p. min. przem. i 
handlu Kwiatkowski. W  Akademii 
prócz licznie reprezentowanych wszy­
stkich stowarzyszeń mieszczańskich 
wzięli udział liczni reprezentanci 
władz z woj. Gołuchowskim i kom. 
miasta prof. ‘ Nadolskim na czele. 
W  prezydjum lronorowem zasiedl:: 
kum. Nadclski, prez. Neumann, i min. 
Stesłowicz.

Po odśpiewaniu kantaty przez chór 
„Rarda“ , zebranie zagaił prezes komi­
tetu r. Maksymowicz, który po pow 
taniu uczestników obchodu skreślił 
znaczenie obchodu jako nawiązana 
do podjętej przed laty 140 z inicjaty­
wy Jana Deckerta akcji mieszczań­
stwa do naprawy ustroju Rzplitej.

Jastępnie prof. Wereszczyński 
przedstawił dzieje i rolę mieszczań­
stwa polskiego w Polsce historycznej - 
i jego zadanie w  chwili obecnej. U- 
ehwaiono przez aklamację, odczytane 
przez r. Jennera rezolucje, k tóre ' ze­
srały przesłane na Kongres polskiego 
mieszczaństwa do Warszawy, poczerń 
chór „Harda'* zakończył program a - 
kadenm Uczestnicy wypisali się do

księgi pamiątkowej w  której p. min. 
Kwiatkowski pierwszy złożył swój 
podpis. Przed ratuszem orkiestra wy­
chowanków bursy im. Dekerta wyko­
nała utwory muzyczne.

Rezolucje brzmią —  jak. następuje:
Polskie Mieszczaństwo Lwowa ze­

brane na uroczystym obchodzie dla 
uczczenia 140-tej rocznicy. I, Kongre­
su polskiego mieszczaństwa w  W ar­
szawie —  wobec społeczeństwa i 
władz rządowych i usrawodawczych 
domaga się: 1) wzmocnienia podstawy 
ustroju państwowego w  celu zabezpie­
czenia c;ągłosci polityki gospodarczej 
i społecznej odpowiadającej istotnym 
stosunkom gospodarczym i społecz­
nym Polski; 2) rewizji ustawodaw- 
stwa gospodarczego i społecznego w 
edu przystosowania go do warunków 
gospodarczych i społecznych Polski; 
3) uszanowania praw mieszczańskich 
warstw średnich przez zapewnienie 
im odpowiedniej reprezentacji w cia­
łach ustawodawczych i przez respe­
ktowanie ich samorządów tak miej­
skich, jak i zawodowych; 4) wprowa- 
Lzenia równości świadczeń na rzecz 
Padstwą w odniesieniu do wszystkich 
oaywateli; 5) uszanowania 1 prawa 
własności i przestrzegania zasad o- 
chrony samodzielnych warsztatów pra 
cy przez uchylenie niezdrowej konku­
rencji tak zc strony nierzetelnie pro­
wadzonych przedsięborsfw' prywat­
nych, jak również ze strony przedsię­
biorstw uprzywilejowanych, jak pań­
stwowe, komunalne; 6) życzliwego 
poparcia dla spółdzielni kredytoy/ych, 
maszynowych, magazynowych, spól- 
nego zakupu i spólncgo zbytu, orgam- 
zov ańych na zdrowych zasada-ch nrzez 
warstwy średnie; 7) poparcia szkolni­
ctwa zawód, i usiłowań organizacji 
warstw średnich w  kierunku podnie­
sieniu k łtury stanowe5 i zawodowej 
warstw średnich.
y.l-JTrf -pwmuihuim § *uu.mm«î MjLAiBŁi« im ^ i

Wiadomości b i e ż ą c e .
Poniedziałek

Babjanny 

Jutro:  Franciszką 

Wschód słońca 7'1 i 

Zachód 15.49
TEATR W IE LK I,'

Poinecl/Ialek 2 grudnia o godz. 7*30 „Cu- 
u>v ny pierścień*1.

Wtorek 3 grudnia o godz. 7*30 .Hra­
bina’*. _*.

TEATR MAŁY.

Pon.edziałek 2 giudnia z oowoóu gę- 
nerajiej próby teatr zamkmętr.

Wtorek .3 gnidnia o godz. 7’30 „Adwo­
kat i róże , komedja Szaniawskiego (pre- 
mjeraj, gość. wyst. W . Brydzińskiego.

TEATR RFWJ1 „OONG“.
Niadzleia 1 grudnia br.: „Ostrożnie na 

zakrętach’* po cenach zniżonych o goń 
7.15 1 9.30 wieczór.

k in o t e a t r y .

APOLLO : „Płodność** Emila Zoli.
CASJNO: „Panna Eiza“-
COLOSSEUM: „Książe wśród cow­

boy 1 .
CHIMERA: „Przygoda przyzwoitej 

panny1*.
KOPERM K: ..Dama w szkarłacie*1. 
l c . v :  „Grzeszna miłość*1-
MARYSIEŃKA: ..Damą w szkarła- 

cie *
PAŁACE: „New  York w nocy11. 

2-gi film dźwiękowy.
STYLOW Y „Jej pierwszy całus11.

— 7 Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię­
knych we Lwowie (gmach Muzeum Prze­
mysłów*, gc, wejście od ul Dzieduszyckich 
1. 1). Wystawa Związku Artystek Polskich 
we Lwowie otwarta codziennie od godz. 
10 do 15 po poi.

= □ - =

Do dzisiejt zego numeru dołącza- 
my dalszy ciąg powieści Er. Eoulet pt. 
„Nieznana wyspa czylj siedm „tragi­
cznych11 nocv Walentyny*1.

J
— Ceny m rksyuialne. Komisią aor-o- 

wizacyjna Magistratu m. Lwowa na 
posiedzeniu odbytem 30 listopada brT 
uchwaliła następujące ceny maksy­
malne mąki i pieczywa, obowiązujące 
z dniem 2 grudnia br.: mąka żytnia 
typu rządowego, w  młynie lub u hur­
townika 43 gr za I kg. Cena cbleba 
1 kg. na straganie lub w  sklepie 47 gr., 
w  piekarm 45 gr. Ceny bułek pozosta­
ją bez zmiany.

— Dalsze „cerkiewne" demonstra­
cje. I w  dniu wczorajszymi podobnie, 
jak każdej niedzieli demonstrowali 
rozpolitykowani mnlojcy —  wnosząc 
niepotrzebny zamęt w  mury cerkwi 
\ oloskiej. Z chwilą pieśni, prowoku­
jącej starorusinów, ■ wielu raołojców 
zamknęło wczoraj drzwi, aby nie do­
puścić starorusinów do demonstracyj­
nego wyjścia ze świątyni. Dwóch mło­
dych osobników, którzy wczoraj usi­
łowało zamknąć drzwi. _  policja 
przytrzymać.

= P ~  i
W  D L A  B I U R  im
kstęgi h a n d l o w e  różnych system ów

PSS S A R M A C jA ’
Lwów, Akadem icka 8, Tel. 48-74. 1024uk
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—  Trzy zamachy .samobOjeze. Kro­

mka Pogotowia wykazu ie w dnihi 
wczorajszym aż trzy zamachy samo­
bójcze. Na Łewandówce pod mostem 
rzucił się pod kołą przejeżdżającego 
pociągu o godz. 14-tej chorąży ,Ha- 
wrysz, który poniosł śmierć na miej­
scu. Zwłoki pozostawiono obok toru. 
Sprawą zajęła się żandarmeria woj­

skowa — Drugi wypadek zamachu
samobójczego wydarzył się w  Klepa­
ło wie, gdzie wystrzałem z rewolweru 
usdował pozbawić się żyda st. post 
Twerdyński. Zranił się w podniebienie 
i w  stanie ciężkim przewiezień!' został 
do szpitala powszechnego. —  Wresz­
cie przy ul. Łyczakowskiej 1, 54 w 
mieszkaniu kolegów Michała Kimyka 1 
Mar ja na Got ja pozbawił się życia w y­
strzałem z rewolweru belgijskiego 
Włodzimieiz Bieda, liczący 22 lat, u- 
czen czwartego kursu seminar.um na­
uczycielskiego. Bieda, który strzelił 
do siebie w  prawą pierś, pomód 
śmierć. Zawezwany na nrejsre w y­
padku lekarz miejski dr. Jaszczurow- 
ski po stwierdzeniu śmierci, polecił 
zwioki odstawić do Instytutu medycy­
ny sądowej. Denat nie pozostawił ża­
dnych listów, wobec czego nie można 
na razie stwierdzić przyczyny samo­
bójczego zamachu.

— Krwawa awantura w Ogrodzie 
Jezuickim, Wczoraj o godz. 20, mu­
rarz Jan Boski, liczący 20 lat, rzucił 
się w Ogrodzie Jezuickim na posterun­
kowego 6 komisariatu. Policjant, bro­
niąc się, strzelił do niego z rewolwe­
ru i zranił go w  bok. Boskiego prze­
wieziono na Pogotowie a stamtąd do 
szpitala.

—  Krwawa bójka na ul. Marka.
W  dniu wczorajszym późnym wieczo­
rem wyw*ąza!a się bóika pom*edzy 
dwiema grupami podchmielonych ro­
botników cegielnianych. W  czasie star. 
cia niejaki Piotr Horbal, robotnik, za­
jęty w cegielni Waidmanna przy uf. 
Zaścianek, postrzelił z rewolwpru w  
rzuch Romana Beskrdę, poczerń zbiegł 
w nieznanym kierunku. Rannego opa­
trzył lekarz dyżurny Pogotowia 1 
przewiózł go do szpitala powszechne­
go. Stan Beskidy nie budzi obaw. Za 
zbiegłym Horbalem cżyni policja po­
szukiwania.

Tygodniowy ptzegląd sportowy na­
szego pisma ukaże się z powodu bra­
ku miefsea w numerze jutrzejszym. — 
Wyniki poćwań z ubiegłego ty gontu a 
podamy również Mrp.

RLCH -GARBARNIA 1:0 (1:0).

73wodv o mistrzostwo Ligi PZPN, 
Królewska Huto. Gra ostra i ambona 

Jaćyną bra.mke dnia uzyskał Peterek. 
Garbarnia nie m ogć wyrównać, pomi­
mo zjnpećef przewagi w drugiej 
Kry. Sędzia p SRrtmczyAski.

Wobec powyższego wyniku zrsta’ 
wyc/hii nrwani do kk A oprócz I. F C 
— Czarni Zawody Ruch—Garbarń*.” 
zakończyły tegoroczne rozgrywki o 
mistrzostwo Ligi P. Z. P  N.

TABELA LIGOW A

Ostateczna tabela rozgrywek o nr- 
straostwo L'gi przedstawia sie nastę­
pująco: 1) Garbarma pkt 32. stns. b- 
52:43; 2) Warta pkt, 31. st. br 56ił* 
3) Whstą pkt 30 st. br 62:46: 4) Leg :" 
pkt. 30 st. br 44:34: 5) ŁKS skt 29 
st. br. 41:11: 6) Cr.acovja pkt 28■ st. br 
60.33: 7) Poiorra pkt. 20. st. br. 4»:W-
8) Warszawiamką pkt. 20. st br 36:54-
9) Pogoń okt. 19 st. br. [43:48: 10) R.uę> 
pkt. 19. st. br. 34:48: i 11) Turyści flfct 
19. st. br. 33:53: 12) Czerni pkt. 18. sł 
br. 59:63; 13) (. F. C. pkt. 17, st. br 
33:51,

z a w o d y  o  W e j ś c ie  d o  l ig i .

Lipńiy. Naprzód—Lechia 2:0 ( 1 :0). 
Wflno. ŁTSG .—Ognisko 4:1 (1:0)

PIŁKA NOŻNA WE LW OW IE
1 w k r a j u . 

Czarni-Ukraina 3:1 (l:0 ). 
Warszawa. Legja —  Warszawianką 

6:1 (3:1).
Kraków. Wawel —Wisła 3:1 (0 1).. 
Cracoma —  Podgórze 3:2 (5:0).

a n u a n o M M M M a n n i
E l op iera j przem ysł rod zim y  

I  A d as» pracę bezrobotnym .
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Wydział lotniczy ministerstwa ko­
munikacji opracował w swoim czasie 
szkicowy projekt oświetlenia dróiz p o ­
wietrznych w  Polsce. W pierwszym 
rzędzie wydział zajął się sprawą w y­
znaczenia na trasie lotów lotnisk pomo­
cniczych do lądowania w razie potrze­
by, a następnie ustawienia na tych 
lotniskach latarń o t. zw. wielkim za­
sięgu.

W  myśl tego projokiu, który został 
zatwierdzony przez ministra Kuehna, 
już od wiosny rb prowadzono studja 
nad wyszukaniem odpowiednich tnieisc 
na lotni.ska pomocnicze. W  wielu w y ­
padkach studja te daty konkretne w y­
niki. Prace w tym kierunku prowadzo­
ne sa w' dalszy m ciągu.

W  związku z temi pracami wydział 
lotnictwa wysłał ostatnio do Niemiec 
dwóch inżynierów, celem zapuznania 
sie z najnowszemi systemami oświetle­
nia nocnego szaków powietrznych, a 
specjalnie Lnji Berlin —  Hannower, 
gdzie urządzenia te są wzorowe.

Rozwój lotnictwa 
w Stan cn Zjedn.

W  jednym z ostatnich zeszytów cza­
sopisma amerykańskiego „Army and 
Navy Journal” zain.uszo.zone zostały 
interesujące dane statystyczne o obec­
nym staiue lotmcrtwa cywilnego w 
Stanach Zjednoczonych.

Na az.eń 1 bpea ro. istniało w Sta­
nach ZjOuneczonyeh 45 przeds.ę- 
bioistw pasażerskiej komunikacji lotni­
czej, w keńcu 1928 r. byio ich 37, — 
1927 reku — 19, ą l9zo roku ty „ko 14, 
Cżi ii w e-ąsu awa j pól at ność przed 
Siębiorstw wzrosja o 236 nroc. Przc-d- 
s.ęb.orstwa te pos.auaiy: 1 lipca 19̂ 9 
ruku 4uO aeroprairnw pasażerskich, 31 
gra dna 19'$ r. _  300, 31 grudnia 1927 
roku — 128, 31 gruun.a 19z6 roku tyi- 
ko 69, czyli w <nągu uwu i poł iat ilość 
aeroplanów wzros.a o 450 proc. Przed 
Stębiorstw a te przewiozły w ciągu 
pi rwszej połowy roku bież- 40.U00 pa­
sażerów. 1,5-12.240 ton bagażu i prze­
syłek nocztowych. wobec 35.UUO pasa­
żerów i 1,842.164 ton bagażu i przesy­
łek pocztowycn w ciągu całego 1928 
roku. 8.679 pasażerów oraz 741-257 ton 
bagażu i prztsyiek w 1927 roku. a tyl­
ko 5.872 pasażerów i 367.577 ton baga- 
gażu : przesyłek pocztowych w ciągu 
1926 roku. W  zrost przewozu pasaże­
rów w ciągu dwu i pól lat wynosi 1300 
proc., a bagażu i przesyłek poczto­
wych 830 proc. GJv w 1926 roku sa­
moloty przebyły 7,050.764 kim., to w 
dąsu pótrocza 1929 już 12dl92.500 kim.

Dane te mowia same za siebie i d >  
bitn e wykazują, jak wie.ką rolę od­
grywa już lotnictwo cywilne w życiu 
wspólczesnem.

Amerykańskie soosoby 
i  d ró g ,

W  Junes - Country (U. S. A.) wybu­
dowano 117 kim. drogi betonowej o 
szerokości 4.85 metra w ciągu 136 go­
dzin pracy. W  Galyeston - Hauston 
{ i exas) droga o 17 kin. dług., a szero­
kość1 31 m. zostaje wybudowana w 
najcięższych warunkach terenowych 
w  ciągu 75 dni roboczt ch.

Największy jednak rekord w tym kie 
runku osiągnięto w następującym w y­
padku: kiedy w  r. ub. b. prezydent 
btanów. Coolidge, wyraził chęć od­
wiedzenia swojej po'S.adłośe.1 letniej 
Brnie Viscansin, okazało się, że z do­
jazdowej drogi 6-cio kilometrowej tyl­
ko 3 kim. są narazie gotowe. 4-go 
czerwca 1928 r. o sodz. 9-tej wiecz. 
postanowiono wybudować pozostałe 3 
kim. Już nazajutrz rano o sodz- 3‘30 
zaczęto roboty. O godz. 3‘30 populud- 
tJu przystąpiono do betonowania, a o 

dz. 9 wiecz droga była gotowa i  w

ciągu 24 gociz. została oddana do n- 
żytku.

Rzecz prosta- że przy takiej organi­
zacji budowy drogi amerykańskie sa 
wszędzie Pierwszorzędne. O takim luk 
susie nie może marzyć narazie nie tyl­
ko Polska, ale i inne kraje europejskie.

Odbija sie to tuetylko na automobili- 
źmie, alt i ria sposobie prod lkcai fa­
bryk europejskich, które zmuszone są 
dczyć się bardzo ze stanem dróg i w  
zwązku z tem utrzymywać na wyso­
kim poziomie jakość materjaiu i w y­
trzymałość konstrukcji.

Wędrowne b.bljoteki poczhwe.
Z inicjatywy ministra oocat i tele­

grafów, putk. inż. Boernera, powstała 
przy sekretariacie ministra centrala bi­
bliotek w ędrownych, przeznaczonych 
a,a urzedmutów i niższy cn funkcionarju 
szy pocztowych, oraz ich rodzin, a to 
ceiem wzmożenia czytelnictwa i zaspo 
kojenia potrzeb Kulturalno - oświato­
wych jakr.ajszerszych rzesz pracowni­
ków pocztowych, szczególnie na kre­
sach, udiegiych u-d ognisk ruchu umy­
słowego. Dotychczas zaołano już uru­
chomić biblioteki na terenach dyrekcji 
lwowskiej. Lubelskiej i wileńskiej. Bi­
blioteki te posiadają filie w  Kołomyji, 
Tarnopolu, Równem, Swięcianach, Mo- 
lodecznie, Baranowiczach i Pińsku. — 
Każda z nich posiada 5—8 bibiioteczeK, 
zakżnie od ilości urzędów i o j  ilości 
pracowników na terenie danej itói. Fi-

Ije rozsyłają biblio teici, przejęte z c&n 
trafi, właściwa zaś praca bibliotek od­
bywa sie w t. z w. punktach bibliotecz­
nych, których jest 42. Każdy punkt .po­
siada 100 tomowa biblioteczkę. zmie­
niana co pół roku.

Ogółem cała biblioteka liczy ob«au e 
4,260 ks!ążek.

Dobór książek przeprowadzono bar­
dzo starannie z uwzględnieniem wa­
runków lokalnych, zainteresowania Itp. 
stwarzając w  ten sposób 6 typów bi­
bliotek. Do każdej fibi wchodzą różne 
typy bibliotek. Fil,je biblioteczne w  
Równem i Tarnopolu otrzymały po 
dwie biblioteki jednego typu.

Wszystkie biblioteki czynne już są 
od 1 listopada i spotykają się z duierr. 
zainteresowaniem zc strony pracowni­
ków.

I I
Obecny stan robót na linji Byd­

goszcz — Gdynia przedstawia się w 
ten sposób, że torowisko i mosty są 
już prawie zupełnie ukończone, z wy- 
jąukiem podejścia do Gdyni na prze­
strzeni ostaunch 3 kin. oraz przebu­
dowywanego już istniejącego odcinka 
Go,łubie — Sumoiiino o d. ugości 13 km. 
Tor kolejowy również aostai już uło­
żony na całej długości zbudowanej ko­
lei, z wyjątkiem końcowego odcinka od 
mostu na Słupicy do Gdyni, długości 
27 km. i części odcinka od stacji Lepo­
wa do stacji Bąk o długości 15 k'm. 
Obecnie układa się tory na tych odcin­
kach.

W  roku przyszłym zamierzone jest 
wykonanie oprócz całkowitego ukoń­
czenia podtorza i nawierzchni, najnie­
zbędniejszych robót, umożliwiających 
częściowe uruchomienie linji wyłącz­
nie d i  ruchu tranzytowych pociągów 
węglowych z Górnego Śląsk a do Gdy­
ni, a wiec urządzeń wodociągowych, 
urządzeń zaoczp.ee zających, niektó­
rych dworców, domów mieszkalnych i 
inr.ych budynków. Roboty te be-da ukoń 
czone przypuszczalnie w końcu przy­
szłego roku.

— □ =

KĄCIK KOBIŁCY.

ie trzeba przesadzać.
Moda w tym reku zmieniła sie tak 

wybitnie, tak radykalnie i tak szybko, 
że zostawiła nas w  pewnem oszoło­
mieniu. Zawsze bowiem staramy się 
we wszystkiem znaleźć dobre strony 
i wmówić w  siebie i w innych, że mo­
da jest bardzo logiczna, ie  ta czy inna 
zmiana właśnie świetnie jest przysto­
sowana do warunków. Tymczasem o- 
becnie stoimy wobec faktu dwoistości 
mody: inna jest linia rano, a mna po~ 
południu. Rano — sportowa, ale jed­
nak kloszowa suknia, wieczorem — 
n.cskończone falowanie kapryśnych i 
merównyck linii, wiszących ogonów, 
asymetrjl wszelkiego rodzaju. Wąska, 
ściśnięta talja. stopy, ledwie widoczne 
z pecł długiej do ziemi sukni, jednetn 
słowem — figura prawie przedwojen­
na. I co tu robić? Łatwo było ukryć 
wszelkie defekty figury w prostej su­
kience, opasanej w biodrach luźnym 
paskiem. Ale co zrobić, jeśli moda ka­
że umieścić pas w miejscu uaturalnem, 
jeśli każe ukryć biodra, ale zaleca 
mieć biust? Można było się obchu- 
dzać calcmi latami, ale me można na 
zawołanie zmienić całkowicie figury, 
i tp tak nierównomiernie.

Otóż — w  tem miejscu właśnie po­
wiecie: nie przesadzajmy! Modzie mo­
żna hołdować o tyle tylko, o ile jest 
oo  nas korzystną. W  przeciwnym ra­
zie — nie można iść za nia ślepo — 
należy uchwycić rzecz najważniejszą: 
linię, a szczegóły stosow ać indyw'- 
duainie do swego typu. Cóż jest tedy 
charakterystyczne w modzie dzisiej­
szej? K'osze! Doskonale: niech więc 
ta z nas, która ma skłonność do ruben 
sowskich kształtów, nic robi sobie 

1 wcale paska, któryby podkreśał rze­
czy niepożądane, niech natomiast nie 
żałuje sutości kloszów, które stworzą

linię modną } w  których wszystkim i 
zawsze jest dobrze. Nie trzeba konie.- 
cznie ściskać się w  pasie, jeśli się nie­
ma kształtów eteba. Mona zaleca rów­
nież długie suknie, do ziem'. Ale i tu 
jest furtka; moga być nierówne w  
obwodzie. Jeśli zatem której z nas le­
piej jest w  krótkiej, to zawsze można 
z przodu czy też z boku zrobić ją 
krótką. Na wszystko jest rada. Jeśli 
musimy się modzie poddawać, to nie 
zupełnie ślepo: trzeba bronić swoich 
mteresów i coś tam zawsze od mody 
wywalczyć.

Na jedno tylko niema rady: mody
tegorocznej nie można zrobić oszczę­
dną. Brak przybrań wynagradza su- 
tość materjaiu i to materiału drogie­
go. Yelonrs-chirfon. georgette-sat n i 
inne różne kosztowne tkaniny. Oczy­
wiście, cały szyk polega na dobrym 
kroju, wobec czego suknie musza być 
robione u dobrej krawcowej. Frzy- 
biań — żadnych, najwyżej do sukien 
wizytowych stylowy kołnierz z koro­
nek. rodzaj kryzy. Pozatem tylko ko­
lie z ko.orowych kamieni i kryszta­
łów na szyję. Kolji tąkich można mieć 
parę, dobranych do sukien, zmiana 
kolji ożywia j odświeża każdą toaletę.

Tylko że to — niestety — kosztuje, 
kosztuje... Całe szczęście, że moda te­
goroczna faworyzuje ci&mne kolory. 
Można zatein sprawić sobie jedna su- 

.enkę. dobrze zrobiona, dajmy na to 
z ciemnego velouru, a do niej ze dwie 
niedrogie kolje i mieć na całą ' zimę 
gkw o spokojna- H, N.

/ op iera j p rzem ysł rodz im y  
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Rozmaitości.
4- oryginalny list „Do Pana boga*.

Na odbytem niedawno w  Manchester
dorocznym zjeździć psychiatrów de­
monstrowany był oryginalny list, pi-, 
sany do Pana Boga orzez Pewną pa­
cjentkę jednego z londynskicn zakła­
dów dla obłąkanych. ,rList“  ten obej­
muje zgórą tysiąc słów, wyszytych 
zupełnie czytelnie na kawałku płótna. 
Autorka niezwykłegc listu pracowała 
nad nim pi zeszło rok, przyozera czy­
niła to leżąc w łóżku i pod przykry­
ciem, aby dozT-rtzymie nie przejęły jej 
oryginalnej korespondencji.

-f- Lekarze-cudzozicincy w Czechc 
slowacji. W  związku z niedawnemi 
demonstracjami czeskich studentów 
medycyny, protestujących przeciwko 
napływowi cudzoziemców na wydzia­
ły  lekarskie uniwersytetów czechosło 
waokich i przeciwko udzielaniu leka­
rzom-obcokrajowcom prawa praktyki 
w  kraju, pisma praskie opublikowały 
w  tych dniach statystykę lekarzy-cu- 
dzozitmców, którzy mają w  republice 
czechosłowackiej prawo praktyki. Jak 
z publikacji tej wynika, w  ciągu pier­
wszych jedenastu lat istnienia Gzecho 
słowacji udzielono prawa praktyki le­
karskiej ogołem 234 osobom, przyczent 
w  większości wypadków chodzi tu o 
lekarzy, którzy studja lekarskie ukoń­
czyli wy Czechosłowacji, a tylko pe­
wien ti ezoaczny procent stanowią le- 
karze-absolwenci uniwersytetów za- 

l gralcz-nych, którzy prawo praktyki u- 
zyskali w  wyniku nostryfikacji djyrlo- 
mii. Zaznaczyć wypada, iż większość 
Iekarzy-cuQzozlemcóvv praktykuje w  
czechosłowackich miejscowościach ku­
racyjnych. "

+  Kiedy sny sa iiajTttensywniejsze.
Jeden z ’ekarzy amerykańskich poczy­
nił wiele doświadczeń ze snem u 
swych pacjentów, uwzględniając przy 
tem skrupulatnie godziny snu. ich inten 
sywność i różnorodność.

W  tym celu zapisał w  wielkiej księ­
dze wszystkie sny. o których m.u oP0- 
w'adai; pizebudzen, pacjenci. Snów ta­
kich lekarz ów zapisał około 4000. co- 
dało mu mat°rj'ał do wielu twierdzeń 
naukowych z dziedziny snów.

Sny, które powstaią wieczorem po­
chodzą ty ’ko z wrażeń, jakie ocVr'osł 
człowiek podczas ciężkiej pracy umy­
słowej lub fizycznej za dnia. Odzwier­
ciedla się w nich każde przeżycie, ka­
żdy wysiłek Tzyczny. Sny. które mie­
wamy nocą, są już nautry bardziei 
oderwanej aczkobwek i wtedy w  wię 
kszc-ści śnimy o tem, cośmy ptzeżyli 
za dnia. Zwykle kanwa zdarzeń jest 
jakby dalszym ciągiem przeżyć na ja­
w ie tylko, że w  bardziej przykrej for­
mie, bo graniczące! z potwornością i 
karykaturalnością faktów.

Najciekawsze d'e badań i najprzy- 
iemn eisze dla śpiących są sny nad ra­
nem. Powstają one wtedy, gdy orga­
nizm ludzki wypoczął już dostatecznie 
z trudów fizycznych i umysłowych.

Duch przyoma skrzydła fantazji f 
maluje obrazy I zadziwiające nieraz 
swem pięknem, a porywające u rok'Am 
orygmalności i lekkością działania. Fan 
tazja kołysze się wtedy na skrzycYich 
mocarnych, pozwalających jej ulatać 
w  niezmierzone dale. Charakterysty- 
eznemi d'a snów porannych sa zdarze­
nia natury duchowej, przedstawiające 
się oczom duszy w nader wyrazistych 
zarysach i otoczone jakby mgła deli­
katną, bardzo urocza i czasami barwną 
jak tęcza. Pewne aktegorje snów po­
jawiają się u łudzi w  regularnych odstę 
(pach czasowych, bądź codziennych, 
bądź tygodniowych, bądź miesięcz­
nych, a nawet rocznych.

W  marcu i kwietniu miewamy naj­
mniej snów najwięcej zaś w  grudniu ' 
styczniu.

■Według starej legendy, przechodzą­
cej z pokolenia na pokolenie, szczegól­
nie żywe i interesujące sny miewamy 
podczas „świętych 12 nocy" od 25 gru 
dnia do 6 styczmia.

Widocznie ludzie już od dawien da- 
wn« zauważyli, ie w  tym okresie sny 
są na ntensywniejsze i utworzyli z te­
go legendę świętych noty. -
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Wyw6z/zboża i
Wywóz zboża z Polski w r. b. przy- ■ zagranicznego zbożem za pierwszo 

Hi era poważne rozmńary o czem świad- trzy Kwartały rb- w oorównan!u % ana" 
cza następujące cyfry naszego handle i logicznym okresom ly28_r_ (w tonach;•

P r z y w ó z W y w ó z

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies
Malta pszenna 

żytma

W ten sposób, głów nie dzięki zaim- 
sięęin utrudnień, wywozowych, eksport 
zbóż /, Polski w rb. wykazuje znaczny 
wzrost, gciy równocześnie import uległ 
poważnej redukcji. Mimo to jednak bio 
rac pod uwagę Istnienie znacznych nad 
wyżek wywozowych zboża w rb.. eks­
port jego n ■ może pochłonąć wzmożo­

1939 1928 1929 1928

2B.164 211.293 991 1.55?
1.022 102.212 128.797 4.103

425 2.516 “ 1.49.102 51,564
5.839 22.560 23.668 7.013
1.228 2.612 1.824 32

1.323 327

nej podaży rolników. Przyczyn tego 
zjawiska należy szukać w zmniejszo­
nym zapotrzebowaniu krajów importu­
jących, które miały w rb. dobry uro- 

| draj, oraz w  pohtyce premji eksporto- 
wyon dla zbóż, stosowanej przez Niem­
cy.

=*□=■

ń rranka gospodarcza.
i=i Wptytfy skarbowe. W pływy budże­

towe w  z, m. wynosiły 207.8 mil. złotych, 
były zatem o 32 mil. z!, wyższe, niż we 
wrześniu i przekraczały dochody Pań­
stwa za październik o 9.400.000 zł. W y ­
datki w  październiku wzrosły do 267.3 
mil, zł., nadwyżka dochodow wynosiła 3 5 
m il zł. W ogólnei sumie za pierwsze 7 
miesięcy roku budżetowego wpływy skar­
bowe w  stosunku do roku poprzedniego 
zwiększyły się o 63 mil. zł do 1.723 m il

mm
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L KUPNO I SPRZEDAŻ
12 groszy za wyraz i

FO nT ŁP lftM  uczn,a EOsPitdorfera -  S chm ida p ie rw - 
rae* jakości rna to  u iy w a o y  — praw dziw ie  k pu;ą- 
cernu sprzedam tan io , ^o p e rn ik a  26, S k len ia rsk i.

u -O A K K i, zegary, budz ik i, ty tk o  najlepszych fab ryk 
p o ’eca znana od czterdziestu la t z so lid n ośc i f irm a  
fan ScHenreicb I.w ńw  V a rja c k i 5 9635

S O C Z E W I C E ,, , w w
ifritżego zbioru, przepirkną, dużą, naj- 

10259 taniej poleca*
k a f o l  K r u p i ń s k i ,

Iw O w , Akadem  tka 4. i ei 2fi 54
■RBnUZUDODiD

złotych. Dochody z podatków 1 opłat
wzrosły o 26 mil. z.l„ z monopoli o 20 
mil. zł- z przedsiębiorąftśŁ o iO mil. zł. 
W pływy z ceł były mniejsze o 2.3 mil. 
zł. Wydatki budżetowe w roku bieżącym 
zwiększyły się o 115 n:i!. zł. ao J.704 mil. 
zł. Nadwyżka dochodów w  okresie kwie­
cień—październik 1929 ■wynosi 19 m il zł.

SYPI U.NIA ORZECHOWA okazyjnie do sprzedania 
Chorffcczyzny 8, Atatwijowski. ‘ 104ls

l i i i  Firanki, kapy, gar-
«# . . l a r. ar% mtury, chodniki, 

dywany, *0 ,e, kułdry, materace, pledy, por- 
tjery, karnisze najtariej

22*2 'la z im ie rz  Skib iński
Lwów, /opern i,(a  4, — teieton 51 1 .

Tylko naprzeć w Szkowrona 102-1

ż r e  *W IiI
L A L  K.1, S A N R 1 ,  K O N I K I  
G R Y  T O W A R Z Y S K I E

w najwięKszym wyborze 10261

W .  B r o m i  i s k i

Lwfiw. Krzywa 8. (Utai (Akadsmicklsl).

w g ^ a i-ih !— j j n i i w  —  ssb jsso s  '^gaaaiiBwa sHwr ;

DLACZEGO ISSZiS SZKOŁA
„rzoduie w o sc. ? D.aczcgo urzędy cywilne i wójskuwc z ca<c<o Kraju 
zapraszają do siebie nasze oddziały? Dlaczego poza szkołą w Warsza­
wie mamy o idziały w Winie, Siwałka:h, Płocku. Włocławku, Kutnie, 
Łomży, Ber zie Kartuskiej i t. d.? 3o szkoła nasza jest szkoią dobrą! Bo 
płacąc za coś —  trzeba wymacać. Nas. uczniowie, rozsiani na najlepszych 
posadach w całej Polsce, są żywym dowodem rezultatów dobrej nauki 

i wielictei wartości naszego dyplomu!

CśL A  Tis/f ( T ^  ■?-¥ f  \  T \  V  remontuje się i odnawia
X  —  f u l  I I  K J  3LP ł  na?tep’ ej' i n a jta n ie j

w  W a r s z t a t a c h  R e o a r a c y j n y c h  » - »  „ E S M A P E "
L w ó w ,  u i .  Ł y c z & t l o w s H a  2 7 . —  T e l e f o n  5 8 -4 1 *

'■ d a * * v a  l a K i e r n i a  s y a t .  „13 U  C  O "  i  t a p i c e r n i a .  10150

O T W O R Z Y L I Ś M Y 10356

C D H Z I A L  W E  L W C W I i !

ło i. FROM, LW ÓW
L E L E W E L A  & p r t y  A R a d e m i c K i e j .  .

t/k do uszczelniania
łA t -S Ł L t f - s i* *  nkl«*n f d rzw i przed 

zim iem, szczotk i rozn in ite, rotjO.łkl ko­
kosow e, wosk, terpen tyną i .nne arty­

kuły gospodarcze poleca 
D R O & E R J A

Józefa Koizżaóskiego
ul. B atorego  34 a. S537

fca św. Mikołaja i
Subamrki i piękne podarki w Ja­
snego wyrobu,jakoteż porcelanę, 
kryjataiy, samotvary, ohińskio 
sraero i wyroby Pacyko A3tiio 

poleca lim a  io4io

KAZIMIERZ LEWICKI
LW Ó W  — r l A i  H AkJACiti L. 10.

I NAUKA I WYCHOWANIE  
10 groszy za wyraz.

JEUNE DAME FRANCAISE, cuiiiYĆe — diplomće dc 
l’Universitć de °aris. donnę des leęons de Pran* 
ęcis Stryjska 36, 1 p. de 4—6. 10119

s WOLNE POSADY 
10 grr.szv za wyraz.

POSZU"'-JlĘ uczciwej dochodzące,, ul. Sw. Ai.ionie- 
t;o 5, i. p. Zgiatzai* Się od 12 -4 icj. 1036!

POSADY POSZUKIWANE
5 groszy za wykaz. ą

ŁfJRP NiemczyPŁusUlcj Lwów, p*«e Akademi­
cki , Talafon 1361 poh-c.’ wszelkie siły r suczy- 
c iisk.f z lęzykami, muzyką, Francusk' N.emci- 
(reblanki, piel gn arki r oiki, Niemki, guspodynie, 
kucharzy, ■'.irodnikOw szoî ruw, persona! .estaura- 
cyjny. ’ 10300

Powsz. hkkiOb@zp!ecze;i Wzai.
ogłasza

L L E h f R Y C Z f ó t J ,
O E R Z k W A N IA  W o D L E G O ,  

i W O D O C t Ą G O W O - K  A  N A L I Z A C Y J N F J  losłi

w Romysn domu P . Z . U. W w Tarnopylif przy ul. Mickiewicza Hr. 4 7 .
A nterjuły do przetargu otrzymać można, a także obejrzeć projekty instaia- 

cyj: w biurze Zarząuu ',eturaln°go P. Z. U. W. w Wars.awie przy ul Kopernika 
36 4' (II. piętro, okój Nr 20), wzgląd iie w biurze inspektora Woiewódzkiego 
P. ?., U W. w larnopotu przy ul. Mickiewicza Nr, 5 w godzinach od 10-ej 
do 13-e1

ty przetargu mogą prać udział przedsiębiorstwa reflektujące na wykonanie 
bądź jednej, bądr *tż >ólku wyże1 wymienionych instalacyj.

Oferty w oddzielnych, zapieczętowanych nopeitach, z napisem: .Oferta do
przetar< u na wykonanie instalacji.....................................................w nowym domu
P Z. U W  w Tarncmoni orzy ul, MicKiewicza Nr. 47" —  inny być składane 
w burze inspesrore Wojewódzkiego P. Z. U. W, w Tarnopolu przy ul. Mickiewi­
cza Nr i do dnia 10 grudnia r. b. do podz. 13-ej. Tegoż dnia o goez 15-ej na­
stąpi publiczne otwarcie ofert.

Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzaiemnych.

IIENRI DF MONTHERl ANT. 42)

Ludz;@ areny.
(L-iąg dalszy.)

W  oddali widzi las świec, który nad 
cłicdz: poprzez śnnorć dnia. Idzie paso 
z posagami banvncmi wystrojonemi, 
w natłoku kwiatów i ogni. Idole kroczą 
za fala kadzidła. Kroczą na pięćdzie- 
Urciu nogach ludzk'ch, które widać u 
ich pod.- ta wy i ten ruch ?a.n upodabnia 
jc do olbrzymich owadów. Na p.rzo- 
dzie kadzielnica, która kołysze minU 
sfrant, tiia pozór Myszczącej mjiawś- 
cy, iaKgayby tiiebo wystało cząstecz­
kę jaloejś niedojrzałej gunazdy, z u. 
przejmości dla bóstw ludzkich Paso 
zatrzymuje się. Wtedy wy.hodzą z pod 
niego prz&dłiwue maski galerników 
chrześcijańskich, twarze golone, twar­
de, pokryte potem, —  głowę j kark 
mają owinięte wieczystym pledem hi­
szpańskim, który im pomaga dźwigać 
paro. Rozkaz i zrów  wracaja do ja­
rzma; drugi rozkaz i paso podnosi sie 
nieco gwałtownym podskokiem, parą 
kwnatów spada na ziemię, dzwonią na- 
ezyjmiki, szkaolerze posagu, przez kra­

ty  paso widzi nam o  ramiona niosących, 
widzi ich głow'y przykryte kocem iak 
by czapką egipską, i fe kTaty, czamb 
wgłęb:enia, w których tkwią, trzask 
rozgazów, zachwyconemu Albanowj 
przypomir.ają niewoln^ów wiosłują­
cych na starożytnych galerach. W  chwj 
lę później znów staje sie chrześcijani­
nem i rozumie piękne znaczenie tych 
atlantów podtrzymujących wizerunki 
wiary.

Zjawiają się nowi pokutnicy coraz 
innych bractw, ze świecami białemi, 
czanrtenr. fioletowemu?, czerwomemi, 
z trąba,m: z  proporcami, z latarniami, 
ze srebrnemu różdżkami, *  koszami peł 
nemi kwiatów i kadzidła, z godłami, 
na których wypisano S. P. O. R., — 
nie jest to tutaj jedyna rzecz, przypo­
minającą „tryum f! rzymski. Ponad 
pa? os jaskółki, zw a lone świętem, 
szaleją na znnerzchłem, pogodnem nie 
bfie. r

W  głębi ciasnej ulicy ausili się wi­
dzowie. Jedna z przegród pękra. Po- 
bejant, pr7.cpuśc5W'Szy wszystkich, rzu 
cił sie na chłopaka, który nie ruszył 
się ze swego miejsca, i pędził go z ca­
łą wspaniałością: „Precz, przeklęci,

w ogień w ieczny!-‘ Alban jrotrzcbowal 
m ara z pćł godziny, aby móc zbliżyć 

j śi? do jakiejś kobiety w  tym tłumie. 
Ody się wreszcie znalazł tuż za nią, 
nadciagało nowe paso, ludzie cisnęli 
się jeszcze bardziej, dzieci rozpływały 
się we łzach, a om kładł swe rece na 
tłustych, mocnych ramionach niezna­
jomej...

Odwracała się, muże myślała, że 
chce sobie utorować drogę i jej oczy 
pytały: „Czego chcesz.?“ ..Ciebie1',
mówiła twarz mężczyzny. Rozumiała; 
wraca! do dawnej postawy, godząc 
sie na tę krótką ofiaię dla duchów zie­
mi. Ody głowę nieco w tył przechy­
lała, twarz Albana kładła się poprostu 
r.a jej włosach, i on wdychał ich za­
pach, a kiedy znów pochylała głowę 
włosy były zwichrzone w  tem miej­
scu, gdzie leżały jego usta. Patrzył na 
jej twarz tak blizko, jak tylko w  mi­
łości patrzeć można, patrzył ma xark 
owlor ony, skąd gęsty puszek scho­
dził mięazy łopatki. „Achl myślał, ona 
pachnie otchłanią". Wtedy tłok potę­
żny cofał ich wszystkich i Alban o- 
twarcio Przywierał do nie! ciałem, 
wznosi! s e na zawrotną n-ysokość 
gdzie oczy się przymykają i zstępował

raptownie jak spadający pocisk. I znów 
naciskano w  stronę przeciwną. Kobx 
ta znikała, porwana. Na szczęście by­
ło więcej kebiot w tej dolinie pokuty. 
Alban. nieco oszołomiony, zdumiewał 
się zwyKle, jak łatwo istota, której się 
pożąda, daje się zastąpić inną. O roz­
koszne urządzenie świata!

Powlókł się za paso, który wracał 
do swego kościoła, —  było okołc 
pierwszej po północy —  wśród chło­
pców podtrzymujących tren posągu, bo 
inaczej zamiatałby ziemię, wśród sprze 
dawców ciasiek dla pokrzepienia po­
kutników, wśród sprzedawców wady 
dla orzeźw,enia atlantów wśród mu­
zyki wojskowej idącej krokiem po­
grzebowym, w powolnem rozkołysa­
niu. Niekiedy paso zadźwięczał, posła 
wiony z wściekłością, atlanci wycho­
dzili ze swych dziur i z wrzaskiem o- 
padałi kościelnego. „Zaraz to wszyst­
ko porzucą" —  myślał Alban. przy­
zwyczajony do stiajków. Ale rzecz 
dzlaia się w Andaluzji, atlanci więc 
szli na kieliszek wina, a tymczasem 
czy :aś saeta, uspokajała bóstwo, nale­
wając mu swe wino miłości.

(C. d. « . ) .

Wydawc* ł redaktor odpowiedzialny: Wilhelm Antoni SkrzyczyrfsŁI. Z drukarni „Słowa Polskiego*' Lwów. ul, Ziirorowfcza 15.


